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W iadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z n a d  g r a n i c y  P o l s k i e j ,  d. 19. Lutego.
Z  w iarogodnego źródła dochodzi nas w ia ­

domość, że pochody wojska w  Królestwie 
Polskiem ku granicom Pruss od kilku tygodni 
zriowu się rozpoczęły i że m ianowicie  osta- 
tnierni dniami znaczna liczba now ych  p u łk ó w  
w  okolicach Kalisza s tanęła , tak dalece, że 
już i miejsca zabrakło dla pomieszczenia żo ł­
nierzy. Podług dość pew nego obliczenia m o ­
że już z 50,000 w ojska  nad granicą stanęło a 
kilka oddziałów  jeszcze oczekuią, tak iż z 75,000 
się zb ie rze , które to w ojsko , jeżeli konstel/a- 
cye polityczne się nie zmienią, za nadejściem 
w iosny obozem  pod Kaliszem stanie i dopóty 
tam stać będzie, dopóki trw ałość  pokoju eu­
ropejskiego zupełnie zabezpieczoną nie zosta­
nie. W  W arszaw ie  i w  w schodnich częściach 
Królestwa przynajmniej drugie tyle wojska 
skoncen trow ano , a tak ilość wojska rossyj- 
skiego obecnie w K r ó le s tw ie  ,konsystującą ria 
150,000 szacować można. Ze tak ogrom ne 
siły nie tylko dla ułatwienia żywności do K ró ­
les tw a  w y p ra w io n o ,  naw et z stanowisk prze* 
wojska te zajm owanych jaw nie  wynika.

F' r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 20. Lutego.

M o n i t o r  p a r y  s k i  zawiera dziś artykuł,

który b ezw aru n k o w y ch  zw o lenn ików  p ro ­
jektu fortyfikacyjnego do żyw ych ro zp raw  po­
budzi. Jes t  on następującej treści: " W y z n a ­
czona przez Izbę  P a ró w  Kommissya do zgłę­
bienia projektu do p raw a  o o b w aro w an iu  Pa­
ryża rozpoczęła dziś znow u  sw e prace. P r e ­
zes rady gabinetow ej dostarczył znaczną 
liczbę zażądanych dokum entów . Zdaje się,- 
iż członkowie tej Kommissyi przekonali się 
obecnie, ze ,  jeżeli Izba P a r ó w  uchwali p o ­
p raw kę , znoszącą okólne m ury ,  t a k o w a  
b e z  t r u d n o ś c i  w  I z b i e  d e p u t o w a n y c h  
p r z e j d z i e .  Odbyło  się, jak głoszą, liczne 
zgromadzenie, na którem się w ie lu ,  znaczny 
w p ły w  mających cz łonków  Izby  d e p u to w a ­
nych znajdować miało. Naradzono się na 
niem nad postępow aniem , jakiegoby się trzy ­
mać w y p a d a ło , gdyby Izba  P arów  wniesioną  
przez Kommissyą popraw kę  przyjęła , a ob ra ­
dy te okazały, że się zmieniony ten projekt za 
zwróceniem  go do Izby deputow anych  podług  
wszelkiego p raw dopodob ieńs tw a  utrzyma. 
Kommissa Izby P o ró w  zresztą, jak zapew nia­
ją ,  troskliwą na to zw róci u w a g ę ,  aby po­
praw kę sw oję z tego wszystkiego ogołocić, 
co się w ie lu  szanow nym  członkom Izby de­
pu tow anych  w  wniosku Generała Schneidera 
nie podobało. Zastrzeżenie, aby najmniejszą , 
odległość dzieł zew nętrznych  na 4000 metres 
u s ta n o w ić , całkiem ma być  opuszczone. W ia-
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d o r a o ,  źe w ła ś n ie  z p o w o d u  tego  zas trzeże­
n ia  z w o le n n ic y  fortyfikacyi o b w a r o w a n ie  s to ­
licy za n iedosta teczne  poczy tyw al i .« —  P rz y  
udz ie len iu  tego  a r ty k u łu  w y p a d a  n a r io w o  
z w ró c ić  u w a g ę ,  źe „M o n i to r  paryski" od  d. 
29. P aźdz ie rn ika  z. r .  u trac i ł  sw ó j  d aw n ie jsz y  
n a  pół u r z ę d o w y  c h a ra k te r  i źe za tem  d o n ie ­
s ien ie  to  li ty lko za z w y c z a jn e  donies ien ie  
d z ienn ikarsk ie  poczy tać  należy. O b a  t w i e r ­
d z e n ia ,  źe I z b a  P a r ó w  p o p r a w k ę  K om m issy i  
z  p e w n o ś c ią  przy jm ie  i źe w  tak iem  razie tak­
i e  w ięk szo ść  Izby  d e p u to w a n y c h  »a opasa­
n ie m  P ary ża  w  ko ło  m u ra m i  g ło so w a ć  będzie, 
zda ją  się być  b a rd z o  n ie p e w n e .

Z  d n i a  24 .  L u t e g o .
P ro c e s  N  a t  i o n  a 1 a z p o w o d u  c h o ro b y  w y ­

d a w c y ,  P a n a  D e la r o c h e ,  z n o w u  na dn i JO 
o d ło ż o n y  został.

N asz  w c z o ra jsz y  d o m y s ł ,  źe M o  n i  t e  u r  
p a r i s i e n  p rz y  sposobnośc i  r o z p r a w  o p r z y ­
sz ły m  losie p r a w a  fortyfikacyjnego w  Izb ie  
P a r ó w  nie w  im ien iu  M in is t ró w  p rz e m a w ia ,  
dzisiejszy M e s s a g e r  w  nas tępu jący  sposób  
p o tw ie r d z a :  M o n i t e u r  p a r i s i e n  m ó w i  o 
p o w o d z e n iu ,  k tó re  zdan iem  jego p o p r a w k a  
K o m m issy i  Izby  P a r ó w  m ieć będzie . K ilka 
d z ie n n ik ó w  p o w ta rz a ją c  te n  a r ty k u ł  usiłuje go 
p rz y p is y w a ć  M in is trom . Ju z  raz  o ś w ia d c z y ­
l iśm y ,  że M o n i t e u r  p a r i s i e n  p rzes ta ł  być 
o rg a n e m  m in is te rya lnym . P o d  w z g l ę d e m  w y ­
p a d k u ,  o k tó ry  tu  ch o d z i ,  d o d a je m y ,  źe Mi 
n is t e ry u m  każdą p o p r a w k ę  do p r a w a  fo rty f i­
kacyjnego  zw a lc z a ć  i w  Izb ie  P a r ó w  całego 
p ro jek tu  do  p r a w a ,  jak go w  Izb ie  D e p u to ­
w a n y c h  p rz y ję to ,  b ro n ić  będzie.*1

D z i e n n i k  s p o r ó w  daje nas tępujące  o- 
św ia d cz en ia  o n a jn o w s z y c h  p o s ta n o w ie n ia c h  
M in i s t r ó w  w z g lę d e m  rze czy w is te j  ilości a r ­
m i i :  „N iek tó re  dzienniki u d a w a ją ,  jakoby p la ­
n ó w  M inistra  w o jn y  nie ro zu m ia ły  i o  sk u t­
k ac h  za p o m in a ły ,  k tó re  n o w e  p r a w o  o t r w a ­
łości s łużby  w o js k o w ć j  i o d w o d a c h  za sobą 
pociągnąć musi. N as tępu jące  łakla sam e za 
sobą  p rze m aw ia ją .  M ająca  sobie po lecone  
zb a d an ie  b u dże tu  n a r .  1842. K om m issya z naj­
w ię k s z ą  s ta rannośc ią  u c h w a lo n e  dla M inistra 
w o j n y  k redy ty  ro zw aż a ła .  K re d y ty  te ,  p o le ­
gające na rzeczyw is te j  ilości 493,741 ludzi,  w y ­
noszą  w  p ie rw ia s tk o w y m  budżec ie  na r. 1841. 
113,172,610 fr. K om m issya  zapyta ła  Ministra, 
jaki w p ł y w  w n ies io n y  n ie d a w n o  system o d ­
w o d ó w  na istotnej ilości armii w y w r z e .  M a r ­
szałek S ou lt  o św ia d c z y ł ,  iż tego jeszcze z p e ­
w n o ś c ią  p o w ie d z ie ć  n ie  m o ż e ,  źe r o z p r a w  
n a d  n o w e m  p r a w e m  i p rz e g ło so w a n ia  czeka, 
a b y  sw o je  p lany  sz c z e g ó ło w o  ułożyć. W s z a k ­
że d o d a ł ,  ze zdaniem  lego, jeżeli ludzi,  k tó rzy  
4 a lbo  5 lat już  s łużyli,  W o d w o d a c h  z roku

1842. um ieszczą ,  istotna ilos'd a rm ii  o 60,000 
się zm niejszy  i tym  sp o so b e m  23 mil frank ,  się 
oszczędzi.  A rm ia  w ię c  r. 1842. liczyć będz ie  
433,000 żo łn ie rza ,  a w  n as tęp n y m  roku  będz ie  

P r z yw , eść do  jćj n o rm aln e j  ilości 
a M ia łaby  jednak  w  o d w o d a c h

120 do 130,000, a tak m assa w o jsk a  d o c h o ­
d z i ł a b y je d n a k  500,000. C o  się tycze r z e c z y ­
w is te j  .lose, a rm ii  na  rok  1841., w y n o sz ą c e j  
T « l  z °s tan ie  ona n ie z m ie n io n y , ch y b a  
i e  Iz y p iz y  o b radach  nad d o d a tk o w y m i kre-  
dy tam . innego  b ędą  z d a n ia . .

P an  I h i e r s  w e d łu g  pogłoski w  M aju  z r o ­
dziną  sw o ją  do  M edyo ianu  w y je d z ie  i ta m  lato 
całe p rzepędzi .

7 1 d A n Sa  1 * a‘ u L o n ,d y n u .  dnia 23. Lu tego .
W e d łu g  jednej K o rre s p o n d e n c y i  T i m e *  

b A lexandry i  z d. 27. S tyczn ia ,  K o m m o d o r e  
N a p ie r  jeszcze p rze d  sw o im  w y ja z d e m  do K a- 
h i ry  m ia ł kilka n a rad  z M e h m e d e m  Alim i zało­
żył p o d s ta w ę  do  korzystnego  n ad e r  dla Anglii 
uk ładu  w z g lę d e m  p rz e w o ż e n ia  t o w a r ó  w  a n ­
gielskich do  i z Indy i w sc h o d n ic h  p rze z  Egipt,  

O k ro p n e  nieszczęście w y d a r z y ło  się w  sobo tę  
z ra n a  n iedaleko  H o ly h ea d u  na m o r z u ;  p r z e ­
znaczony  do  N o w e g o  Y orku  i w y c h ó d z c a m i  
n a p e łn io n y  o k rę t  „C-»ovirnor F enee" ,  k tó ry  w  
piijtek p o r t  L iverpoolsk i o p u śc i ł ,  s ta rł  się n a ­
za ju trz  ran iu teń k o  tak g w a ł t o w n i e  z o k rę te m  
p a r o w y m  .N o t t in g h a m " ,  p łynącym  z D ub lina  
do  L .v e rp o o lu ,  ze w  jednę lub d w ie  m in u ty  
po  starc iu  się za toną ł i w szy scy  w y c h ó d z c y  i 
o sa d a ,  Ogółem 122 lu d z i ,  stali się łu p e m  ba ł­
w a n ó w ;  tylko K ap itan  i s te rn ik ,  b ędący  w ł a ­
śnie na  pokładzie  o w eg o  o k r ę tu ,  p rzez  to  ż y ­
cie s w e  ocalili,  ze w  w o d ę  w skoczy l i  i szczę­
śliw ie  w y rz u c o n ą  im z o k rę tu  p a ro w e g o  linę 
u c h w y c i l i ;  reszta  m a j tk ó w  nie z n a jd o w a ła  się 
na pok ładz ie ,  a w y c h ó d z c y  jeszcze spali. W y ­
chodźcam i tym i byli pow iększa j  części i r landzcy  
d z ie rża w c y  i w y ro b n icy .  T a k ż e  o k rę t  p a r o ­
w y  m o c n o  zosta ł u sz k o d zo n y ,  miał on  dużo  
b y d ła  na s w y m  pokładzie  i p rze sz ło  200 sztuk 
z n iego w  m o rz e  w rz u c ić  m u s ia n o ,  aby  się 
od  za ton iem a ocalić; inny  irlandzki pa ros ta tek  
zajozył do  niego linę i tak go! jeszcze szczęśli- 
w ie  do L ive rpoo lu  d o p ro w a d z i ł .  N ieszczę­
ście z tąd  p o w s ta ło ,  że noc  by ła  b a rd z o  ciem- 
ną i m g  ista ,  tak że statek p a r o w y  św ia t ła  d r u ­
giego ok rę tu  vvidzjec nie m ó g ł ,  chociaż oca­
lony K ap itan  o św ia d c z y ł ,  źe on  św ia t ło  na  
„ N o tt jngham ie«  w id z ia ł .

( B .  H . )  —; O sta tn ie m j czasy w sp o m in a ła  
„ 1 imes« kilkakrotnie o ro z w ią z a n iu  p ar lam en -  

1 f id fpy  przy  p rze g ło so w an iu  nad ir landz­
k im  b iłem  reg e s tro w a p ia  L o rd a  M o rp e th a  M i­
n is t ro w ie  yy m niejszości z n a jd o w a ć  się mieli,
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r o z w i ą z a n i e  t o  z a r a z b y  p r z y s z ło  d o  s k u t k u ;  
a le  n ie  m a  n a jm n ie j s z e g o  p o d o b i e ń s t w a ,  ż e b y  
d ru g ie  p rz e c z y ta n ie  teg o  b i lu  p rz e j ś ć  n ie  m ia ło ,  
M i n i s t r o w i e  b o w i e m  m a ją  w  te h jź n ie j s z e j  I z ­
b ie  n iższe j  w ię k s z o ś ć  12 g ł o s ó w ,  a c h o ć b y  
te ż  n i e k t ó r z y  w ą t p l i w i  c z ł o n k o w i e  m ie l i  się 
p r z e c i w  M in i s t r o m  o ś w i a d c z y ć ,  p r z e c i e ż  p r a ­
w i e  z  p e w n o ś c i ą  n a  w ię k s z o ś ć  p ię c iu  g ł o s ó w  
l ic zy ć  m o g ą .

P o r t u g a l i a .
Z  L i z b o n y ,  d n ia  8 .  L u te g o .

.  B il  o  w o l n e j  ż e g lu d z e ,  jak  w i a d o m o ,  w  se ­
n a c ie  26. z. m .  p r z y j ę ty m  z o s t a ł ;  s k o r o  u z y ­
s k a  s a n k c y ą  k r ó l e w s k ą ,  n a ty c h m ia s t  h r a b i a  
A l m o s l e r  p o w i e z i e  tę  w i a d o m o ś ć  d o  M a d r y ­
tu .  U z b r o j e n i a  n a  l ą d z ie  i m o r z u  c iąg le  je­
s z c z e  t r w a j ą ;  m ie s z k a ń c y  w  o g ó le  n ie  b a r d z o  
s p ie sz ą  się d o  c h w y t a n i a  b r o n i ,  m i a n o w i c i e  
w  ty c h  p r o w i n c y a c h  n ie ty lk o  z a c i ą g o w i  w o j ­
s k o w e m u  w s z e lk i m i  s p o s o b a m i  sp r z e c iw ia j ą  
s i ę ,  l e c z  n a d to  już z a c ią g n ię ty c h  u w a ln ia ją .  
P r z e s z ło  200  m ł o d z i e ż y  d o  H isz p a n i i  u m k n ę ło .

M in i s t e r  s k a r b u  F lo r i d o  R o d r i g u e z  P e r e i r a  
F e r a z ,  w z i ą ł  d y m is s y ą ;  z a s tą p i ł  g o  s e n a t o r  
A n t o n i o  G o n z a le s  d e  M i r a n d a ,  o z n a jm iw s z y  
iz b ie  d e p u t o w a n y c h ,  iż u r z ą d  t e n  j e d y n i e  z 
p r z y w i ą z a n i a  d o  k ra p i  p r z y j m u j e ;  n ie  |e s t  o n  
p r z y j a c i e l e m  w ię k s z y c h  p o d a t k ó w  i p o ż y c z e k ,  
die ra c z e j  w ię k s z e j  o s z c z ę d n o ś c i .  I z b a  d e p u ­
t o w a n y c h  z a jm u je  się a d r e s e m ,  o d p o w i a d a j ą ­
c y m  n a  m o w ę  o d  t r o n u ,  w  k t ó r y m  m o c n o  
g a n i  p o l i ty k ę  m i n i s t r ó w .  A d r e s  s e n a tu  w k r ó t ­
c e  K r ó l o w e j  p r z e ł o ż o n y  b ę d z ie .

D  a n  i a.
“Z. K o p e n h a g i ,  d n ia  13. L u te g o .

D z ie n n ik  F a d r e l a n d  d o n o s i :  „ J a k  się d o ­
w i a d u j e m y ,  z a ś lu b in y  N a s t ę p c y  t r o n u  n a s t ą ­
p ią  d . 22. Ma i a ,  j ak o  w  d n iu  ro c z n ic y  ś lu b u  
N a j ja ś n ie j s z y c h  P a ń s t w a .  O b r z ę d  te n  o d b ę ­
d z ie  się w  N e u  S t r e l i t z ,  p o c z e m  o k r ę t  l i n io ­
w y  « K r y s t y a n  V II I .«  n o w o ż e ń c ó w  w  n a jb l iż ­
s z y m  p o rc ie  w y s a d z i ,  a b y  n a j r y c h le j  d o  s t o ­
l icy  D a n i i  p rz y b y l i .  S k o ro  o k r ę t  d o  p o r t u  
w e j d z i e , w e d ł u g  w y d a n y c h  p r z e p i s ó w ,  l iczne  
s ta tk i  m a ję  t o w a r z y s z y ć  X ią ź ę c ć j  p a r z e  aż  do  
p l a c u  z a m k o w e g o ,  g d z ie  p r z y j m ą  ją K r ó l e ­
s t w o  J c h m ś ć .  P o  k r ó t k im  p o b y c ie  w  z a m k u  
G h r i s t i a n b u r g ,  p r z e z n a c z o n y m  na  r ó ż n e  u r o -

K o r n e k u r g a  i K lo s t e r n e u b u r g a  m a s sy  l o d ó w  
d o c h o d z ą  w y s o k o ś c i  d o m ó w .  M im o  \ o  w c z e ­
ś n ie  z a p o b ie g a ją  n i e b e z p ie c z e ń s t w u .  P r z e ­
sz łe j  ś r o d y  p o s e ł  s a r d y ń s k i ,  h r a b i a  S a m b u y ,  
d a w a ł  ś w i e t n ą  u c z tę  d la  X ięc ia  K a n c l e r z a  
> je g o  m a ł ż o n k i .  J u t r o  b ę d z i e  b a l  u K ię c ia  
S c h w a r z e n b e r g a .

W ł o c h y .
Z  A n k o n y ,  d n ia  30. S ty c z n ia .

Ł a g o d n e  n ie b o  w ł o s k i e  z m ie n i ło  s ię  v r  zu» 
p e łn i e  p ó ł n o c n e ,  a p o d r ó ż n i  ja d ą c y  d. 21. b .  
m .  z R z y m u  p r z e z  F o l i g n o  i M a c e r a t ,  d o z n a l i  
w s z e lk i c h  p r z e c i w n o ś c i  n a  d r o d z e ,  n a  k tó r ć j  
d la  m r o z u  i śn ie g u  ż a d n y c h  n ie  p o c z y n i o n o  
o s t ro ż n o śc i .

O d  F o l i g n o ,  le żą ceg o  u  s tó p  A p e n i n u ,  d o  
P o n t e  de l la  t r a v e ,  ś n ie g  n a  12 s tó p  w y s o k o  
le ż a ł ,  a  d r o g a  c iąg le  s ta je  s ię  n ie d o s tę p n ie js z ą ,  
g d y ż  m o c n y  w i a t r  z m ia ta  ś n ie g  z  g ó r  n a  n i ­
sk ie  m ie jsca .  T o  p o ło ż e n i e  r z e c z y  cz y n i  w i e l e  
s z k o d y  u b o g im  w ę d r o w c o m ,  r z ą d  b o w i e m  
ż a d n y c h  n ie  p rz e d s ię b i e r z e  z a r a d c z y c h  ś r o d ­
kó w ',  lecz  z o s t a w i a  j e  s a m y m  p r z e d s i ę b i e r c o m  
k o m m u n ik a c y i .

Rozm aite wiadomości.
Z  P o z n a n i a  —  D z ie n n ik  U r z ę d o w y  K r ó l .  

R e g e n c y i  w  P o z n a n i u  z  d. 2. m .  b .  o b e jm u ie  
m i ę d z y  in n e m i  d o n ie s ie n i e  o  s ta n ie  z d r o w i a  
o g i e r ó w  K r ó l ,  s t a d n in y  w  S ie r a k o w i e ;  —— 
w y k a z  g o ś c i ń c ó w ,  d o  k t ó r y c h  się p r z e p i s y  
z  d n ia  16. C z e r w c a  1838. p o d  w z g l ę d e m  o -  
p ł a t k o m m u n i k a c y j n y c h  s to su ją ;  — d o n ie s ie n ie ,  
ż e : n a z n a c z o n y  na  <1. 5. K w i e t n i a  l a r m a r k  w  
J a r a c z e w i e  o d b ę d z ie  się t a m ż e  d n ia  29. M a r -  
ca  r.  b . ,  w  ty m  r o k u  w  m ie śc ie  O s t r o w i e  j a r ­
m a r k i  1) d. 26  K w i e t n i a ,  2) d. 19. L i p c a ,  3 )  
d. '20. VVrześriia, 4 )  d  29. L i s to p a d a  o d b y w a ć  
się b ę d ą ,  w y z n a c z o n y  w  m ie śc ie  T r z c i e lu  n a  
d z ień  26. K w i e t n i a  b. r .  j a r m a r k  o d b ę d z ie  się 
d n ia  19. K w i e t n i a ;  — n a s t ę p u ją c e  d o n ie s ie n i e  
o  c h o r a c h  b y d l ę c y c h :  W  t r z o d z i e  d w o r ­
skiej o w i e c  f o l w a r k u  W t u r e k ,  p o w i a t u  O d a -  
l a n o w s k i e g o ,  p a n u je  z a r a z a  k o p y t k o w a  a  
p o m ię d z y  o w c a m i  w  S l i w n i e ,  p o w i a t u  B u ­
k o w s k ie g o ,  w y b u c h ł a  o ś p i c a ,  d la  czego  m i e j ­
sca  te p o d  w z g l ę d e m  ow ’iec  i w e ł n y  z a k o r d o -
•*-» n  \n r  Sk n n  : I  r i a c l n m . .  U  .  i  i  .

czystośc i ,  n o w o z a m ę ż n i  u d ad z ą  się na k ró tk i  "— "  • . *-----* ico j w e m y  zaK orao-
czas do S o rg e n fre i ,  a re sz tę  lata p rz e p ę d z ą  n o w a n o ;  — i nas tępu jącą  p o c h w a łę :  W ła ś c i -  
W O d en se e  lub  F re d er ik sh a v e .  cle ^  .®n. K aczanow sk i  • na G ra b o sz e w ie ;

A  u s  t r y  a .
Z W i e d n i a ,  d n ia  13. L u te g o .  

O w d o w i a ł a  X ięzn a  K i n s k y , o c h m is t r z y n i  
a r c y x ię ż n e j  Z o f i i ,  u m a r ł a  t k n i ę ta  a p o p lc k s y ą .  
C ią g ł e  i n i e z w y k ł e  z im n o  n a b a w i a  t r w o g ą  
naddunajskich mieszkańców. W  o k o l ic a c h

~ XJtr , -  na  i , ! a o o s z e w i e ;
p t u  \ y  r z e s in s k i e g o ,  szczeg ó ln ie j  się o d z n a c z y ł  
w  r o k u  z e s z ł y m  n ie  ty lko  z a ło ż e n ie m  n o w y c h  
d r ó g  n a  s w o i m  g ru n c ie  i w y s a d z e n i e m  ich  
s i a c h e tn e m i  d r z e w a m i ,  ale te ż  o k rą g  p o l i c y jn y  
U  ulka, k t ó r e m u  z b y w a  n a s z c z e p r i ik a c h i  s l a r h e -  
t n y c h  r o ś l a c h ,  w s p a r ł  w e d l e  p r z e m o ź e n ia  ta -  
k o w e m i  do  d r ó g  w y s a d z a n ia ,  co  n in ie / s z ć m
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uznać z pochw ałą  Król. Regencya za oboyyią- 
zek sobie poczytuje. “  ‘

Z B e r l i n a ,  <1- 28. Lutego. —-  % p o w o d u  
edrożności,  k tórych się młodzież wyższego 
stanu ma reducie dopuściła, za rozkazem  Maj. 
Pana  su ro w e  zarządzone śledztwo^ ktokol- 
w ie k  z  oficerów o udział w  tych niespokojno- 
ściach przekonany zos tan ie , m a być natych- 
miast oddalony ze służby.
 ̂ Z K o l o n i i ,  dnia 23. Lutego. — Podanie, 

£e Biskup Eichstadtski, Hr. Reisach, w  pole­
ceniu K uryi papiezkiej dla porozumienia się 
Z Arcybiskupem Kolońskim , w  M onasteryum 
p rz e b y w a ,  zupełnie się potwierdziło.; Stóso- 
w n ie  do zezwolenia rządu bawarskiego i p ru ­
skiego ma się X. Biskup Reisach z Baronem 
P ro s te  porozum ieć w zg lędem  sposobu , jakim 
tenże podczas sw ego krótkiego pobytu w  K o­
lonii naprzeciw  kapitule i w  ogólności w  spra­
w a c h  kościelnych działać ma. P ra ła t  (Arcy- 
pas te rz )  miał już dać przyrzeczenie , źe się 
yv.szelkiego mieszania do sp ra w  w ew n ę trzn y ch  
W strzym yw ać chce. W  każdym razie przy­
w rócen ie  Arcybiskupa tylko krótko trw ać  bę­
dzie, kiedy tenże już w  K w ie tn iu  do R zym u 
ina wyjechać.

Przeciw nie  donosi G a z e t a  W r o c ł a w ­
s k a :  Rozwiązanie pytania Kotońskiego nigdy 
XV  ten nie nastąpi sposób, żeby A r c y b i s k u p  
tym czasow o z n o w u  do Kolonii pow rócić  a 
p o tem  przez Papieża jako K ardynał do Rzymu 
mial być pow ołany . Byłoby to trochę riie~ 
Łezpiecznem igraniem z fo rm am i;  oprócz te ­
go P ru ssy , mianowicie pod obecnym  rządem, 
nie potrzebują  przy jm ow ać przep isów  fo r­
m y ,  dowodzącej nieiakićj uległości. Papież 
Arcybiskupa jako Kardynała do Rzymu p o w o ­
łać m o ż e , ale droga Augusta Klemensa nie 
pójdzie przez Kolonią. Jest to rzeczą nie do 
da row an ia ,  że gazeciarze tak bezzasadnemi 
pogłoskami publiczność sw oję baw ić  chcą. 
Mogę z pew nego  źródła śmiało tw ierdz ić ,  że
0 załatw ieniu sporu w  tym  duchu i sposobie 
nigdy m o w y  nie było.

W  sobotę dnia 6. Marca 1841. wielki kon ­
cert  w  sali hotelu Saskiego, wykonany przez 
fortepianistę Dra. C h a  r  I e s S ey  m o  u r  S h i f f
1 Król. Duńskiego wiolinistę F r e d  L u n d .  
Bliższe szczegóły zawierać będą afisze.______

U W  i A D O M  lEINIh,  P U B L i C Z a E!
N iew iadom i wierzyciele zmarłego w  S ta ­

w ie  dnia 17. Listopada 1837. r. N a z a r y u s z a  
I g n a c e g o  B r o n i s z a  uwiadomiają się ni-, 
niejszem o nadchodzącym podziale pozostało­
ści z tern w ezw an iem , aby pretensye sw oje  
w  przeciągu trzech miesięcy podali, inaczej 
z  takowem i w  skutek §. 137. i następ. Tyt. 17.

Części f , P ra w a  Pow szechnego K rajow ego 
do każdego z w spó łsukcessarów  oddzielnie 
w  miarę schedy jego odeslanemi będą.

Poznąń , dnia 20. Lutego 1841.
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

W yd z ia łu  U.

A  U K  C Y  A .
W  poniedziałek dnia 8. Marca i dni nastę­

p n y c h  przed południem  od godziny 10. do 1., 
z południa od godziny 3. do 5. w  hotelu Sas­
kim przedaw ać się będzie najwięcej dającemu 
za g o tow ą  zaraz zapłatę partya to w a r ó w  łok­
c io w y ch ,  a od godziny 5. do 6. różnego ga­
t unku wi n a ,  arak i ru m  Bliżsźe szczegóły 
przez ahsze oznajmione będą.

xr A n s c h u t z , 
________________L a p itan_i_Kr6l. Ankcyonator.

M a d i a  s a t i v a  
z własnego sprzętu, ofiaruję gospodarzom, za- 
rekom m endując takow ą jako nasienie olejne 
nieuchybiejące, które., choć przy  najgorszym 
stanie zasiew u, jednak z jednej macki 5 szefii 
przyniosło. Nasienie to daie bardzo smaczną 
ol i wę ,  siewa się w  wiośnie i dojrzeje w r a z  
z owsem. Ażeby u łatw ić pow szechne s iew a­
nie tak korzystnego nasienia, przedaję ją po 
2 sgr. za funt lub l i  złotych za mackę. W y ­
s t a r c za  się z 2 i  mackami n a  m o r g ę  Magde­
burską. °

W  biórze loteryjnym na Butelskiej ulicy 
przy rynku w  Poznaniu to nasienie się p rze­
c i e  u F r y d e r y k a  B i e I e fe 1 d a.

Zupełne, dokładne

BILARDY,
cale i tr*j c«ierclowe,

z m a h o n i u ,  w i s z n i  i b r z o z y ,  podług n a j ­
n o w s z y c h  w z o r ó w  w i e d e ń s k i c h  budo­
w a n e ,  stale znajdują się u mnie na składzie. 
Za ich trw ałość  i robotę dobrą w  każdym 
względzie ręczę; zaś rozstawienie i urządze­
nie ich zupełne w  przeciągu dnia jednego w y -  

o n y w a m , a dla zamiejscowych podejmuję 
się naw et p rzew o zu ,  t ak,  iż szanow nym  na­
b yw com  sama tylko zostaje, przyjemność uży­
w ania  nabytych odemnie kulników.

P r ę t ó w  i k u l  w  r o z l i c z n y c h  g a t u n ­
k a c h  o s o b n o  n a b y ć  m o ż n a .  Z n a b y w -  
c a r n i  p e w n y m i  g o d z ę  s i ę  n a  s p ł a t ę  
W c z ę ś c i a c h .

S k ła d  fo r tep ia n ó w
u MśWUwiiia JP alU a.

P o z n a ń ,  w  M arcu 1841.


